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Cena Nnumern wazędzie 


Centy 8 (8 halerzy). 
PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie, zarówno w Krakowie jak na”pro- 
wlncy 2 K, już z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 
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Powinszować Ekscelencji! 


Mamy przedziwnych sterników „wielkiej“ po- 
lityki w Wiedniu. W xupełnem przeciwiejstwie 
do Czechów, którzy tęgim, miłością kraju ożywio- 
nym fachowcom powierzają ster rządów, nasi wiel- 
ey politycy, filary „Koła polskiego“ indolencyą 
swoją budzą politowanie i oburzenie. „Koła pol- 
skie* pięknie załatwiło sprawę upaństwowienia 
kolei północnej, „Koło polskie" w sprawie kana- 
łów okazuje iście dziecięcą łatwowierność. 

Perłą prawdziwą w tej mierze jest znowu 
Ekascelencyś prezes Koła, p. Abrahamowicz. Zaja- 
śniał wspaniałym blaskiem mądrości politycznej w 
dyskusyi nad kanałami. Fkac. Abrahamowicz jest 
czlowiekiem, który sprawę kanałów uważa za „za- 
łatwioną pomyślnie* i zapowiada „na wiosnę rot- 
poczęcie robót“. Kto nia wierzy, niech przeczyta 
telegramy „Czasu* w porannem wydaniu z dnia 
35 b, m. 

Mianowicie w „Kole polskiem* p. Kozłowski 
Interpelował prezydyum Koła i ministra Galicyl 
w aprawie kanałów, a mianowicie kiedy ustawa 
będzie wykonaną 1 kiedy rozpoczną się roboty, 
przyczem s góry saznacaył, że kwestye sporne pla- 
nu nie mogą być przeszkodą, ho systemy budowy 
kanałów są powszechnie auane, a doświadczenia 
innych krajów dostateczne. 

Na to odpowiedział szanowny prezes 
polskiego* : 

„(fa do kanału krakowskiego były powa- 
żne wątpliwości, w ostatnich czasach nastą- 
piło porozumienie i rzecz jeat sałatwioną. Na 
wiosnę roboty się rozpoczną*. 

Ucaom się swoim nie wierzy! Możemy nieste- 
ty zapewnić kierownika polakiej polityki w Wie- 
dniu, że jemt bardzo śle poinformowany | te to, 
co powiedział, jest akandalicznem głupatwem. 
Możemy ekscelencyę s pewnić, że budowa kanałn 
„krakowskiego* nle razpocznie się na wiasnę, 
a jest nawat rzeczą bardzo wątpliwą, czy jeszcze 
w hieżącym roko rozpocznie się praca wad ochro- 
wą miasta przed powodzią! Ochrona ta zasadza 
sią 1) albo na przekopie Wisły i przełożenia ło- 
żyska Rudawy (projekt inż. Sikorskiego) albo 2) 
na obmurowaniu Wisły (projekt namiestnictwa) 
(oba projekty łączą się z humbugiem kanało- 
wym — i humbug kanałowy wpływa paraliżująco 
na decyzyę włads, tak tu, jak w sprawie III mo- 
atu na Wiśle, na który już 7 rat figoruje w bu- 
dtecie państwowym |). 

W lutym podabno zwołana zostania da Wiednia 
ankieta, w której różne ministerstwa, Wydsiał 
krajowy, namieatnietwo i miasto będą represento- 
wane — | ta ankieta ma rosstrzygnąć, który pro- 
jekt, dra Sikorskiego czy naimieBinictwa, należy 
wykonać w celu ochrony miasta przed po- 
wodsią. 


„Kola 


Kraków-Podgórze, Sobota 26 Stycznia 1907 
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Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 


REDAKTOR 


aby poinformował się nieco w tej sprawie w „Cen- 
tralnej Dyrekcyi dla budowy dróg wodnych” w 
Wiedniu, sanim odważy się w tak skandaliczny 
sposób tumanić opinię publiczną. 

Żmiste, kraj może sobie powinszować tej eka- 
celencyi | 


Nowa Hajdamaczyzna, 


Pan Budzynowskij grozi homkami ! 

Zuchwałość i dzikość akademickich hajdama- 
ków ruskich przedstawia się w coraz jaskrawszem 
świetle. 

Prof. dr Winiarz, którego tak ciężka pobito, 
wcaie nia „sprowokował* Rasinów w korytarza 
odmową sali. Szedł on w towarzystwie prof. dra 
Chlamtacza korytarzem, aby wziąć udział w pro- 
mocysch, a napastnicy w wajciemniejszem miejscu 
korytarsa rzucili się na nich z tyłu i oddzieliwazy 
dra Chlamtacza od swej ofiary, poczęli dra Wi- 
niarza bić. Wysoki jakiś barceyaty Rusin laska 
kilkakrotnie uderzył prof. Winiarza w głowę. Wszy- 
atko to atało się niemal w jednej sekuudzie. Om- 
dlałegu podniósł dr Chlamtacz i sprowadzi de lo- 
ży portyera, gdzie zaopiekował się rannym lekarz 
pogotowia Tow. ratnnkawego. 

Następnie, jak gdyby na komendę, część rzu- 
cia się do auli, gdzie również podzielono się ba 
grupki, prowadzące dzteło zniszczenia, część saś 
poczęła budować barykady, które szybko powsta- 
ły. Grasowali jak wandale. 

Między innemi zniszczone zostały : portret Bi 
lińskiego pędzla Pochwaiskiego, portret Piętaka, 
pędala Styki, portret Zmurki, malowany przez je- 
go syna, portrety Cwiklińskiego i L. Pinińskiego, 
pędzla 
pędzla Hruzika, dalej portrety: Antoniego * Male- 
ckiego, Staneckiego, ks. Łukasza Soleckiego, ka. 
Sarnickiego, ka. Onafrego Krynickiego, ka. Klosa, 
Hittnera, ks. Józefa Delklewicza, ks. Alberta Fi- 
larsklego 1 w. in. 


Na policy! se 110 przeałuchanych, zaledwie je- | 


den przyznał się, że „stawiał barykady, bo zre- 
sztą wszyscy barykady stawiali“, pozatem nikt 
nie praysnał się do czynu, przeważna część „zna- 
lmeła się przypadkiem w uniwersytecie, lnb też 
przed uniwersytetem”, a byli nawet tacy, którzy 
„Spacerowali przez cały czas po korytarzn', ale 
„niczego nie widzieli, ani nie słyszeli“, znaczna 
Część zaś odmówiła składania zeznań, oświadcza- 
jąc, że im „seznawać nie wolno”. Jednego z are- 
sstowanych, a to Dyduniaka, poznał dziekan dr 
TIL, jako tego, który t nożem w ręku pierwszy 
wpadł do dziekanatu, tłukąc z wściekłością wazy- 
stko nożem. — Konfrontowano również s areszto- 
wanymi kilku woźnych usiwersyteckich. Wśród 


4resztowanych było dwóch alumnów seminaryam | 


duchownego. 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Angnatynowicza, portret Czerkawskie, 0, | 


NACZELNY: 


Przytem ci demonstranci są szczególnymi ana- 
nasami! Mianowicie po odejściu „demonstrujących* 
ukralńców, spostrzeżono, że zniknęły papierosy 
(specyalne b. drogie), jakich pełne pudełka enaj- 
dowało się w pokoju dziekana. Pozostała tylka 
padełko: s papierosów ani śladn. Zniknęły również 
puszki z pieniądemi, zbieranymi na cele dobroczyn- 
ne, które znajdowały się w binrse oficyała oni- 
waraytetn. 

Przywódcy ruscy pochwalają gwałt! 

Stanowisko, jakie zajęli przywódcy ruscy wo- 
bec hajdamaków uniwersyteckich, jest znamienna 
dla stosunków. Oto taki p. Romańcznk w grancie 
rzeczy pochwala ów gwałt, jako skuteczną de- 
monstracyę. 

Z Wiednia donoszą : 

„Poseł Romańcznk w rozmowie z wydawcą 
„(orr. Herzog* oświadcza: Dopóki rnacy posłowie 
nie otrzymają z ruskiej strony przedstawienia 
zajść na uniwersytecie lwowskim, muszą zachować 
rezerwę. Gdyby wiadomości we formie, jak je do- 


sielibyśmy tylko ubolewać nad temi xajściami i o- 
świadczyć, że się z niemi nie solidarysujemy. — 
Z drugiej strony należy jednak podnieść, że ru- 


wersyteckie, jak i przez poszczególnych profeso- 
rów, zwłaszcza zań ze strony onegdaj ciężko po- 
kitego prof. Winiarza wielokrotnie byli prowoko- 
wani (7). Zdarzało się wielokrotnie, że rnacy po- 
słowie we formie wniosków nagłych i interpela- 
eyj zwracali uwagę rządu na niemożliwe stosnnki 
na lwowskim uniwersytecie i domagali się kreo- 
wania samoistnego, ruskiego uniwersytetu. Nie że- 
daliśmy, aby ruski uniweraytet natychmiast kreo- 
wano, cheieliśmy tylko przes naszą akcyę parla- 
mentarną uzyskać, aby rząd przedsięwziął przy- 
gotowawcze kroki i na razie dopuścił do utywa- 
«ua ruskiego języka prees wład”e uniwersyteckie. 
Tymezasem władre uniwersyteckie zachowywały 
się absolutnie odpornie*. 

Na te wywody starego ruskiego borytela, od- 
powiedzieć trzeba, że niech rsąd Rusinom założy 
uniwersytet (ładny to byłby i uczony uniwersy- 
tetly, ala nigdy nie dopuścimy na odbierania ce- 
chy polskości uniwersytetowi Iwowskiemu. 

Rada miasta Iacowa wobec hajdamaków., 

Na wstępie postedzenia Rady miasta r. Bie- 
choński zabrał głos w sprawie onegdajszych zajść 
w uniwersytecie lwowskim, zaznaczając, że ber- 
karność, jaką się cieszyji hajdamaey, ośmieliła ich 
do bezprzykładnego wandalismo, który musi się 
spotkać z najsurowszem potępieniem. Po dłuższym 
wstępie, piętnującym dosadnie szczegóły napadu 
| wybryków młodzieży ruskiej, sakończył raday 
SEL przemówienie swoje następującym wnio- 
kliem 
| „Nie przesądzając, co nezynią władze naszego 
miasta w tej sprawie, przedawszystkiem wyraża- 


| my Senatowi uniwersytetn wapółozucia s powodu 


tąd mamy, potwierdziły się, to roznmie się, mn- i 


acy studenci od szeregu lat tak przez władze ani- | 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum . 
50 hal.). Nadesłane za wiersz jetitowy 50 hal, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inasraty prowadzi w swolm zarządzie p. M. Hupczyc, 
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Zacisze 1, 


że wszechnica- lwowska stała się pastwą dzikich 
instynktów młodzieży ruskiej. Rada m. Lwowa 
nbolewając, ża nie ma w kraju dość przazornaj 
i przytomnej władzy, któraby tego rodzaju wy- 
padkom sapobiedz umiała, wzywa presydyam, aby 
przypomniało władzom potrzebę energicznej abro- 
ny przybytków wiedzy i kulinry polskiej, 

„Rada m. Lwowa oświadcza, że trwa niera- 
chwianie przy zasadzie zachowania uniwarsyteto- 
wi w stolicy kraju polskiegu charakteru". 

Radny Hudec, piętnując awanturę jako wy- 
raz dzikiej i niepoczytalnej rłości, sprzeciwił sig 
ustępowi rezolucyi, wzywającemu władze policyjne 
do obrony. s 

Radny prof. uniw. Ciesielski zaznaczył, ża 
senat uniwersytetu lagodne dotąd sajmował wobec 
prowokacyjnych wystąpień młodzieży ruskiej ata- 
nowiske, ale odtąd must ezuwać bacznie, aby te- 
go rodzajn wypadki się nie powtarzały. Mowca 
ma własne uszy słyszał s Łumn młodzieży rnakiej 
okrzyki rosyjskie i widział wznieslona w 
LAO 2 nożanai 

da przyjęła wniosek p. Biechońskiego je- 
dnomyślnie. 
P. Budzynowskij grozi bombami ! 

Jeden z literatów lwowskich rozmawiał = p. 
Budzynowskim, redaktorem „Hromadzkiego Goło- 
su*. Ten miły brat-Słowiania zaznaczył, że saj- 
ście onegdajsze nie jest wybuchem apontanicane. 
go oburzenia Rusinów, ale pierwszym aktem sy- 
atematycznego teroru, jaki młodzież ruska stale 
roawijać zamierza. 

Przy następnej awanturse będą padać bomby 
1 stosowane będą najostrzejsie akty terorn, będą 
padać trupy. 

Przykład Lwowa — zdaniem Buadzynowskie- 
go — podziała dodatnio na Rusinów na prowin- 
cyi, którzy go secheą naśladować, a przedewazyst- 
kiem tę metodę rastosować pray wyborach" 

Ki doigrają mię nasi kochani „bracia“ Bu- 
n 


si 
Z EWĘ A, 


Katowanie dzieci polskich, 


Do pism poznańskich donoszą g m. Mroczy, że 
tamtejszy nanczyciel Dreacher (nomen —omam f) po- 
bił jednego z chłopców szkolnych tak okrutnie, 
iż skatowany atracił przytomność. Dopiero pray- 
wołany lekare zdołał go ocucić. Ojciec chłopca 
wniósł skargę na nauczyciela do prokurataryi. 
Z poblizkiej wsi Karimierowa przesiedlono do 
stron niemieckich nanosyciela Mindaka, Polaka, 
ponieważ, zdaniem władzy. dobrze i łagodnie ob- 
chodził się m dziećmi polskiemi. Jego następea, 
młudy nauczyciel, Niemiec, zaras w pierwszych 
dniach abił ośmioro dzleci polskich tak, że całe 
były pokryte ranami i sińcami. Rodrice zabrali 
dziaci i zawieźli je do komisarza obwodowego, 


> Nowy 
Żyd wieczny tułacz 


opracował Walery Tomicki. 
Ciąg dalszy, 

Dagobert skrzesał ognia, zapalił świecę 1 spo- 
strzegł, że okno wciąż było jeszcze otwarte, stół 
przewrócony, 8 przy lampie leżał tornister. Zam- 
knął okno, podniósł stolik, położył na nim torni- 
ster i odpiął paski, chcąc wyjąć pngilares, wrar 
z krzyżem i woreczkiem £ pieniądami (prócz 
trzech lnb ezterech franków, która miał zawsze 
przy sobie), włożony do kieszonki, między pod- 
szawką a akórą tornistra. 

Żołnierz waunął rękę do tej kieszonki, która 


była tuż przy otworze tornistra, i nie nie 
analari. 
Jakby piorunem ugodzony zbladł i krzyknął; 


— Nie! 


— Dagobercie, rzekła 
Blanka. 

Żołnierz nie nie odpowiedział. 

Osłupiały, achylony nad stolikiem, ciągłe trzy- 
mając rękę w kieszeni tornistra, stał jakby odu- 
raony.. Niebawem jednak, niepewną jeszcze po- 
krzepiając się nadzieją... bo tak okrutnej rzeczy- 
wistości nie mógł jeszcze przypuścić, eoprędzej 
wykładać zaczął wszystkie rzeczy z tornistra. 
Były ta nawpół zużyte przedmioty: jego dawny 
mundnr grenadyerski z konnej gwardyi cesarskiej, 
święte relikwia żołnierza. Wszystko napróżna! 
Dagobert rozwijał i wytrząsał każdą sztnkę odzie- 
ży — nie znalazł ani woreczka £ pieniądzmi, ani 
pugilaresu, w którym był jego paszport, listy je- 
nerała Simon i jego krzyż. 

Nadaremnie, z dziecinną, smutną drobiazgowo- 
ścią, jaka zwykle towarzyszy rozpaczliwym po- 
szukiwaniom, żołniere, wziąwszy tornister za dwa 
rogi, silnie nim wstrząsnął... nie nie wypadła. 

Sieroty spoglądały na siebie niespokojnie, ni- 
czego się nie domyślając z milczenia Dagoberta, 
który był od nich odwrócony. 

Wreszcie Blanka ośmieliła się przemówić do 
niego bojaźliwym głosem: 


to tobie jest? 


— Cóż ci to, Dagobercia?.. Nle odpowiadasz 
nam... — rzekła Blanka. 

— Czego szukasz, Dagobercie, w tornistree — 
dodała Róża. 

Dagobert ciągle milezący prędko szukał oko- 
ła siebie, przewrócił wanyatkie swoje kieszenie. 
Nio. -. 

Pierwszy to może raz w życiu, te jego dzieci, 
jak je zawsze nazywał, dwa razy do Riego ode- 
zwały się, a on im ani słowa nie odpowiedział, 
dlatego Róży i Blance łzy zrosiły policzki, są- 
dząc, że żołnierz rozgniewał się na nie, nie śmia- 
ły już do niego mówić. 

— Nie... nie, to być nie może... nie... nie... — 
powtarzał żołnierz, rękę do czeła przykładając 
i chcąc jeszcze przypomnieć sobie, gdzie mógł 
włożyć tak drogie dla niego rzeczy, bo nie chciał 
jeszcze uwierzyć, aby je mógł postradać... 

Promień radości zabłysł w jega oszach.. pod- 
skoczył do stołka, na którym leżała wallza ale- 
rot: było w niej trochę bielizny, dwie czarne 
suknia i pudełko s białego drzewa, a w niem 
chustka do nosa, niegdyś ich matki, dwa loki 
jej włonów, i czarna wstążka, którą nostła 
na tyi. 


Dagobert przewracal, przerzncał wasystko... 
przeszukał całą walisę, nie było nic a nic... 

Teraa człowiek ten, tak czerastwy i dzielny; 
całkiem sgnębiony, osłabiony, oprzeć nię musiał... 
twarz jego rozognioną zimny pot zarazem oble- 
wal... nogi pod nim drżały. Mówią, że tonący 
brzytwy się chwyta, tak samo działo się x ros- 
paczą Dagoberta: łudsił się nadzieją niedorzeczną, 
niemożliwą... Zwrócił się raptownie do sierot ł 
rzeki, nia myśląc jnż o wyrazie twarzy i o zmia- 
nie głosu: 

— Csy nie dałem wam ich... 
nia ?... 

Zamiast ma odpowiedzieć, Róża i Blanka, 
przerażone jego bladością, wyrazem twarzy peł- 
nym rozpaczy, krsyknęły ze strachu: 

— Ocb, mój Boże... mój Boże... ty nas prze- 
straszaag! 

— Macie je?.. powledsele tak inb nie! — za- 
wołał piorunnjącym głosem nieszczęśliwy żołnierz 
obłąkany. — Bo, jeżeli nie... pierwssy nóż, jaki 
mi się nadarzy... utopię w sobie! 


Dalszy ciąg nastąpi. 


EA 


do achowa- 


Najlepszą podpałką dla węgli 1 koksu jest „POGHODNIA” 


Reprezentacya fabryki, Kraków, ul. Zwierzyniecka l. 4. 


Zastępcy wszędzie poszukiwani. 


który na widok pobitych daieci zbladł | odwiad- 
anyi, że „tak dalej być nia moża"! Zaraz też u- 
dał się da inspektora szkolnego I z nim razem 
pojechał do Kazimirowa. Ta atoli zastali nauczy- 
ciela-kata — w łóżkn. Opowiadał on, że, wraca- 
jąc wiecsorem do domu, napadnięty był przez kil- 
ku mężczysu, przebranych za koblaty, którzy wy- 
darli mo rewelwer i ciężko go pobili. 


lotyl 
Sprawa Polonyi ego. 

Jdzie, czy nle idemie? — Jak słychać, cesare 
posostawił rozwiązanie całej sprawy koalicyi, wy 
rażająć tylko życzenie, aby ominąć przesilenie. 

Minister Polonyi polecił wczoraj prokuratory! 
wytoczyć proces o oszczerstwa Lengyelowi oraz 
| szeregowi dzienników, które oskarżenia 

ngrela reprodukowały. 

Skandal jednak nie kończy się. Oto dr. Wein, 
który — jak wiadomo — skłonił Halmosa do od- 
wołania seznań, spotkał się wczoraj przypadkowo 
na ulicy s sięciam Halmosa, również lekarzem, 
drem Stillerem. Dr Wein utrzymuje, że miał wra- 
żenie, jakoby dr Stiller chciał się na niego rzucić, 
a uprzedzając go uderzył go w twarz i wyrwał mu 
laskę. Sprawa oprze się o sąd. 

Pani baronowa Schönberger też daje znać o sa- 
ble. „A Nap" przynosi rozmowę s bar. Schónberge- 
rową, której szczegóły brzmią niesłychanie awan- 
turnicao i nieprawdopedobnie. Bar. Schonberge- 
rowa ońwiadenyła, że przyjacielem jej jest nie hr. 
Paar, ale najwyższy ochmistre dworn ks. Radulf 
Liehtenatein. Następnie powiedsiała, że podczas 
ostatniej obecności monarchy w Budapeascie była 
1 ona na audyentyi, na której oświadczyła, ża za 
awe uslugi polityczne nie została wynagrodzoną. 
Monarcha miał ją przyjąć bardzo życaliwie. Pod- 
esas rosmowy ze współpracownikiem wspomnianego 
duiannika, otworzyła bar. Schonbergerowa praynie- 
sjeny rzekomo list, zrobiła minę bardzo nradowaną 
1 powiedziała, te jej wiedeński przyjaciel o niej 
nie sapomniał, że będzie przyjętą przea cesarza 
i saras jedsie do Wiednia, aby stanąć praed mo- 
narchą. 

Wobec tego wszystkiego „Budapesti Naplo“ 
pisse, ża Idzie tu tylko o dalsze manewry Polo- 
nył'ego. Polonyi, jak aig zdaje, chce awą akcyę 
w dwóch kierunkach prowadsić. Praedewazystkiem 
stara się on ile mię tylko da wybitnych osobista- 
ści w poważny sposób akompromitować oraz ogła- 
asa rewalacye, nie mające ważnego logicznego 
uwiąsku, 
nie tylko jego dotycsył i by on nie był isalowany 
w tej sprawie, lecz by w tej aferae otaczała go 
możliwie wiele | wybitnych osobistości. Polonyi 
pomocą rozmaitych „interwiewów* s Schónber- 
gerową, stara sią urobić opinię, iè ona jest hiate- 
ryczką | zupełnie niepocaytalną. Tem się tet tłó- 
maczy ogłoszenie jej rosmowy po poprzedniem 
wabranianin się dawania jakichkolwiek wyjaśnień. 
Tendeneya leży w tem, aby był jak największy 
ukandal. 

N. Wr. Tagblatt" mowa ogłasza oświadesenia 


praybyłej da Wiednia bar. Schinbergerowej, we- | 


Panny ta wydaniu. 


(Zdarzenia prawdziwe). 

Kusynka Fifa (bardao modne Imię, sdrobniałe 
od Eufemia) saprosiła mnie serdecznym bilecikiem, 
prayvadobiunym w rogu namaluwanym fijołkiem, 
na wieczorek taneczny, nadmieniając, że chca mnie 
uwatać, a na wieesorku będą ładna panienki. 

Tyle rasy mi juź pukasj wano ladne panienki, 
a któremi mnia awatunu, ża jedna więcej, jedna 
miej... dość, że puszedłem. 

w przedpokoju zaraz, nim zrzuciłem palto, przy- 
witała mie kuzynka, ale miała bardzo amatną 
miuke. Pytam o przyczynę. Okazuje się, że awe 
ładne paweuki nie hędą na wieczurnn, albowiem 
prayjechała du nich tegoż dnia ciocia aż s pod 
Przemyśla, ciepła elocia, która miała posażyć sio- 
strzeuiczki. Ponieważ kochana ciocia miała migre- 
nę, więc panienki zostały pray niej i na wiecaa- 
rek przyjść nie mogły. 

Prayazedł tylko dla ekakuzy tatuś ładnych pa- 
nienek. 

Ponieważ wszystkich obecnych w salonie go- 
del kuzynki widywałem już dawniej i rozmawia- 


łem s nimi, nie się mądrego od nich nie dowie- ' 


dziawazy, prayaladłem nię więe do jedynego „no- 
wego” csłowieka — tatnsia ładnych panienek i xa. 
cząłem pogawędkę. 


Tatui był roamowny, więc ja słuchałem, a on | 


mówił. Opowiadał, te niegdyś był obywatelem 
ziemskim, sprzedawał sboże taniej, niż go prodo- 
keya kosztowała, wyrąbał las, ale i to mu nic nie 
pomogło, zalegał s ratami, groziła mu licytacya. 
Dla ratowania honoru i rodzinnego majątkn pa- 
ana? się s bardzo uczynnym i porządnym esłowie- 
kiam, nazwiskiem Nuehlm Kuropatwa, który... jest 
obecnie włałcicielem dawnego majątku tatusia. 


PIERS: ślubne 


EMIL GOLDWASSER w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 58/n. 
Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 


BG Canniki polskia ilustrowane Ta 
MMG wysyła na żądanie darmo. "$f 


Japońska Kwiaciarnia! 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 


(obok przystanku kolei elektrycznej). 


przes co usiłuje osiągnąć, aby skandal | 


dług któreza wszystkie do niej się odnosząca, da- 
tąd lub później ogłoszone wiadomości są zupełnie 
nieprawdziwe. Bar. Schinbergerowa wogóle z ża- 
dnym dziennikarzem nie rosmawiała. 

Tak więc skandal jedzie na skandalu w tej 
całej aferze. 


Walka z tańcem. 


Odkąd świat światem, albo — ea dla nas na 
jedno wychodzi — odkąd człowiek człowiekiem, 
tantec znajdował zawsze gorących uwolenników. 
Rytmiezne ruchy cisla, skojarzone z muzyką, któ- 
ra odgrywa tu rolę bodźca — łączą w sobie czyn- 
niki zmysłowe z wrażeniami wyżs*ego rzędu. — 
W dawnym tańcu, jeszcze n Greków i Rzymian, 
przewagę miała strona zmysłowa; dzialaj stosunek 
ów ukształtował się wprost odwrotnie. Nastąpiło 
spospolitawanie formy tańca, lecz treść jego nie- 
wątpliwie uszlachetniło tchnienie cywilizacyj. Ta- 
niee podporządkował sieble w znpelności muzyce, 
tanecznicy przestali być prawie osobami; jest to 
tylko materyał, którym porusza tempo melodyt. 
Nie rosumiejąc tego stanu rzeczy, przeciwnicy 
i delá jeszcze widzą w swobednem przes taniec 
ahliżeniu płci obojej pewną prawie nieobyczaj- 
ność. 

Owo oskarżenie rorbrzmiewa, Jak echo wyo- 
brażeń ex anno olim, kiedy może istatnia taniec 
Inne miał cechy, niż dzlsiaj. Zawsze zresztą by- 
wali sgryśliwcy i dziwacy, opaczuie na świat pa- 
trzący, alba też obładniey, jak satyryk XVII wle- 
ku, Opaliński, zacięty na papierza przeciwnik 
tańca, karciciel obyczajów, który tę jednak miał 
wadę, iż umiał wszystkim wytykać choćhy naj- 
drobniejsze uchybienia, ala nle widział własnych 
grzechów. 

Inne pobndki kierowały niezawodnie Jakóbem 
Sobieskim, rycerzem w każdym calu, gdy synów 
swych, Marka i Jana, późniejszego króla, w obce 
kraje posyłając, radził im w instrukcyi: „Nie nce- 
cia sią tańczyć, bo tego i w domu s tatarami 
nauczycia sig“. 

Ale nikt chyba miłośnikom uciech tanecznych 
nie sala} tyle gorącego sadia xa skórę, co w wle- 
ku XVIII nauk wyswolonych i flozofi doktor, 
w szkołach nowodworskich dyalektyki profasor, 
bursy Ntarnigielskiej senior, w Jeleśni pleban 
i jego królewskiej mości sekretarz, ka. Ignacy 
Pawlnskiewicz. 

On to „podał do druku* dnia 15 ga kwietnia 
1771 r. dzlełko „Seire tuum“ w chwalebnym sa- 
miarne wzywania mlodsieży do poprawy. Piąty | 
pomieszesono tam na czele w ustępie o „qruhiań- 
skich, ciemiężnych, niebespiecznych* rosrywkach 
1 cala uczoność czcigodnego profesora dyalektyki 
wysiliła się ka wykaxanio, jak sgubną raeczą jest 
tanlac. 

„Nauk wyzwolonych i floxofii doktor" prey- 
pomina, it nie eo innego, lecz taniec był prey- 
cayną połamania tablie x przykasaniami Boskiemi 
przen Mojżenza. Cytatami z Pąalmisty, św. Efre- 
ma, áw. Jana Chryzostoma i innych uzasadnia o- 
taony jelesieński swe fillpiki; prsypomina nawet 


Znalasłszy się na krakowskim broko razem 
z żoną | trzema dorastającemi córkami, tatnś nie 
upadł na duchu, lecz jął się pracy. 

Przez wdzięczność za spłacone raty Towarsy- 
stwo Wzaj. Ub. dała mu posadę w swolch gościn- 
nych salonach. Jednocześnie został inspektorem 
krakowskiego oddziału chlcagoskiega Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie, oraz administratorem domu, 
w którym mieszkał. 

W ten sposób tatuś utrzymywał dom bardzo, 
jak się sam wyraził, „przyzwnicie”. 

— Mam trzy córki — mówił — Wincentynę, 
Jadwigę i Joannę, a wazysikia wyksztalcune. Je- 
dna, mówię panu, gra na fortepianie, ala to gra, 
proszę pana, pięknie. Druga znów jest guapody- 
nią, ale to jaką, to, to, matkę przeszła, A trzecia | 
znów uczona, co alę zowie, matka ją rabinrm na 
zywa. Ale pan pewno będzie a nas, to pan je pv- 
zna. Będzie pan? 

— A naturalnie, skoro pan ł 

Unleśliimy się z krzeseł i pod. 

— Ale napewno? 

— Napewno. 

— Słowo honora? 

— Słowo. 

— Honoru? 

— Honorn. 

Niadłago bawiłem na wieczorku. Pożegnałem 
kuzynkę i poszedłem da kawiarni na gazety. 

Po jakimś czasie przypomniałem sobie tatusia 
t jago roduinę. Zsazedłem do kuzynki spytać się 
o jego adres i pojechałem x wizytą. Trndno. Dało 
się słowo. 

Tatusia nie zastałem. Ale była mamusia Wy- 
mieniłem swoje nazwisko. Wszystko jat wiedziala. 
Z szybkością kuli i zręcznością glzeli znikła ka 
portyarą, a po chwill w do salonu tryumfa- 
jąco w otoczeniu trzech córek. 


| nów to nie zajmające, 


zdanie Fryderyka 11]; „Wolałbym na febrę eho- 
rować, niż taficowzć, bo €o mł ta ra uciecha no- 
gami po ziemi dreptać, jak szalonemu wkoło cho- 
dzić, ras prawą, drugi ras iewą nogą nadska£l- 
wać, wprzód i w tył się obracać, na jednem miej- 
scu kroki nieustanne czynić, skacząc pocid aię, 
a że krótko zamknę, bez dopuszczenia Bożego do- 
browolnie szaleć”. 

W wieku XVIII równą zaciekłością w walce 
z tańcami odznaczył się profesar patologii w unl- 
wersytecie wileńskim, Józef Frank: „Przyjemne 
polki — ata jedna ze strzał zatrutych, któremi 
godził w znienawidzone pląsy — zostawcie walc 
niedźwiedziom, mieszkającym w puszezach wasse- 
go krajo, — tak nierossądny jednotonny taniec 
bardziej tym dzikim przystoi swierzętom* („Gae. 
Jit-wil.* 1806 r. str. 296). 

Rzecz jasna, że to nie jedyni autagoniści tah- 
ea z dawnych cznsów 1 że wołowej trzebaby skó- 
ry dła spisania zarzutów, jakie poezyniona tej 
rozrywee. Wszystkie one jednak dowodzą wszak- 
że jednego tylko —- © esem juź zresztą wapo- 
mnieliśmy -— a mianowicie niezroznmienia istoty 
tańca. 

Reecz inna z zarzutami, które przeciwka tah- 
com podnoszą hygieniśecl. Nia bremią one jednak 
zbyt tragiesnie. Dla zdrowego, miedego organizmu 
taniec nie przedstawia sam w aebie żadnego nie- 
bezpieczeństwa. Oczywiście, „taniec du upadłego" 
powinno się pozostawić wyjątkowo silnym oso- 
bom. zarazem zaś pamiętać o tych osrrożnuściach, 
które sam rosam dyktuje, a których zaniedbanie 
tak ciężko odbić się może na zdrowiu. Jeżeli np. 
taucerz lub tancerka po nużącym tańcu szukają 
ochłody w szklance mrożonej lemoniady, łub sta- 
ja na przewiewie pray otwartem oknie i potem 
ciężką chorobą odpokutowywują tę nieroxwagę 
to winien tu jnż nie taniec, jeno lekkomyślność, 
a często wprost nieświadomość, w jaklej co do 
spraw zdrowia pozostaje nasza młodzież. 


Ofi er i MEA 


Z Kałomyi donoszą: Kasyerka jednaj kawiarni, 
wychodząc w nocy po skończonej służbie du awo- 
jego mieszkania, u kilka kruków oddalonego, spo- 
strzegła przed kawiarnią czekającego na nią of- 


| cera, wróciła więc de kawiarni i poprosiła pła- 


tniezego, by ją do domu odprowadził. Ten, niczego 
zlego nia przeczuwając, wyszedł s kasyerką, oficer 
jednak possed? sa nimi, a kiedy kasyerka, bojąc 
się, by oficer do pokja ea ną nia wazedł, drzwi 
sa sobą samknęla, wtedy ów oficer wasczął sprze- 
ezko s powracającym płatniesym, w następstwie 


| której dobyl szabli i ciął go kilkakrotnie w ga: 
| wę. zadając ma trzy clęcia w okoliey skroni, 


dna cięcla w rękę, .tórą napadnięty przed ri i 


| się zasłonił. 


Lekarze orzekli ke gdyby nie czapka baran- 
kowa, którą płatniczy miał na głowie, przyplacił- 
by żytiem tę przygodę. Praypnnzczają, że oficer 
easta! praer płatniczego w czacie aprzeczki obra- 
żony i ta go skłoniła do tak szalonego czynn. 


Skłoniłem się. 

— Pan będzie laskaw — rzekła, sapraczając 
da zajęcia miejsca. 

Chelalem zrobić dobre wrażenia | nsiąść z pe- 
wną elegancją | brawurą. 

Chwytam z pod ściany pierwase lepsze krse- 
sło i siadam. 

Trrrach, buch. 

— Ah, przepraszam pana, pan wziął nie ta 
krzesła; właściwie jest onu ampełnie dobre, tylka 
tylnych nóżek brakuje. Ale jak je oprzeć o ścianę, 
tu stol. Może pan tu spocznie. 

Spocząłem. 

R'zmawialiśny a pogodzie, potem o kntynce, 
u której poznałem tatusia. 

Naraz mamusia zmieniła temat, 

— Winia, zagraj eo na fortepianie. 

Panna Wincentyna usladla nierwłocznie I za- 
grata marsza żnawów. Mamusia wyszła przygota- 
wać herbatkę. 

Skorzystałem z tego, aby się przysiąść do dwóch 
pozostałych córeczek. 

Panna Jadwiga jest bardzo uprzejma i zaczy- 
na rozmowę od „literatnry*. 

— Cey pan prenumeruje „Dobrą gospodynię”? 

— Nie, dziękuję. 

— A ja czytam bardzo pilnie to pisma i uwa: 
żam, że jest bardzo dobre. No, naturalnia, dla pa- 
le dla kobiety, której po- 
wołaniem jest być kapłanką domowego ogniska... 
Ja zawdzięczam dużo „Dobrej gospodyni”. W osta- 
tnim, naprzykiad, nnmerzea był tak świetny prse- 
pis na kluski s makiem. Jak robiłam wenoraj na 
obiad, wszyscy się sajadali.. 

Zwróciłem się w stronę trzeciej córki, 
„Juanny, tej uczonej. 

— Cey pan czytuja poważne książki ? — sa- 
pytała mnie. 


panny 


doniczkowych 


Z KRAJU. 


Niaałychana mrozy w Galicyi. Z Chabówki pi- 
szą nam, ża we wtorek | środę termomatr wykazywał 
tam 360 C. Dopiero we cawartek mrós Eelżył na 
250 C. 

Z Zakopanego donoszą, że tam w ciągu ostatnich 
dni temperatura wynosiła 340 C. 


Szczakowa. Rada gminna nadała obywatelatwo ho- 
norowe drowi Z. Pickowi dyr. I G. Jellinkowi st. in- 
tynierowi tutejszej fabryki sody z okaryi 25-ego juhi- 
lenszu założenia fabryki | w uznsnin zaslug około do- 
bra gminy. 


Szalony starzec. W Kobylance ad Gorlice za- 
aredi onegdaj wypadek, który grozą swą poruszyli do 
glęti całą ukolicg. Przed kilku dniami jeden x wło- 
ścian tutejasych, 73 letni atarzeć, począł sig gotować 
ma śmierć, tak z powodu choroby, jak i podesziego 
wieka. W tym celu odbyl apowiedź i przyjął św. Sa- 
kramenta. Taj aamej jednak noey, ogarnięty niewytłó- 
maczonym szałem, watał z łóżka, podparł mocno drzwi 
chaty | wziąwszy do rąk tlnezek, nżywany do gnieca- 
nia kartofi, przystąpił do łoża swej córki, która spała 
wrar z trojgiem dzieci. Mąż jej, a zięć starca, bawi 
w Ameryce za zarobkiem. Szalony starzec uderzył eśr- 
kę tak silnie w głowę, że ta nawet nia miała craso 
krzyczeć i zaalarmować dów. Między ojcem a cór- 
ką wywiązała się śriertelna wilka, ta bowiem chwy 
cila go kurczowo xa rgee i przyciągnęja do lóżka, Sta- 
rzec pokąsł jej ręce aż do krwi, tak, że moniała ga 
pościć, a w taj c' will ojciec ugodrił Ją jeakcze dwa 
razy tak slnie, ża czaszka jej pokla | mórg rozpry- 
mng nią po całej chacie. Nieszczęśliwa, rrecz jasna, 
akonała natychmiaat. Starca areaztuwano | raadzona w 
więzieniu. Dni jego jednak są policzone. 

Własność tahularna żydowska zajmuja w ca- 
łym kraju T'5 pre. obszaru leśnego, 6 pre, abszera 
jezior. stawów i moczarów, 29 pro. wszystkich rál, 
2:8 pre. łąk, 06—20 pre. innych kultur. W sre 
ściu atach, a mianowicie w Peczeniżyme, Noe 
wym Targu, Limanowej, Żywcu, Myślenicach i Łań- 
cucie własnuści tydowskiej niema zupełnie, Więcej 
niż pre, całego obszaru powiatu przypada na wie- 
suość żydowską w niektórych powiatach górskich 
i podgórskich w (ialicyj wschodniej, 8 to: Dolina 
138 pro, Lisko 12.5 pre, Stryj 8-4 pre., Knłomy- 
ja 5'5 pre., Drohobycz 77 pre. i Stary Sambor 5-9 
pre. w niektórych powiatach podolskich, jak w Bor- 
szczowie, własność żydowska wynosi 8% pre. obsza- 
ru całego powiatu. Pilano 8:1 pro, Mielec, 6-4 pre., 
Tarnobrzeg 81 pro. 

Riorąc pod uwagę stosunek właaności żydowakiaj 
nia do obszaru całego powiatu, lecz tylka do wła- 
amości tabularnej w powiecie, atwierdzić należy, +0 
ws wazystkich powyżej wymienionych powiatach wta- 
snońć żydowska stanowi od jednej dziesiątej do jo 
duej ozwartej całej włanności tabularnaj. Więcaj tyl- 
ko w powiecie starosamborskim i liskim, ba tam 
wynosi ona 286 pre. wlasności tabularnej. 


Prosimy odnowić prenu- 
mers te. 


— Owstem. 

— A co pan teraz czyta? 

Namyślaiem się jedno mgnienia oka, eo jej po- 
wiedzieć. 

— Dekameron! — aypnąłam. 

— Tego, eo prawda nie esytałam, 
sapiszę | wezmę s esytelni. 

Teras ja ją spytałem: 

— A pani to czyta? 

— Anatamię, 

Nie pamiętam już, esy siewnąłem, aby ukryć 
nómiech, czy też uśmiechuąłem się, aby ukryć sie- 
wania. 

Weszła mamnsia, a sa nią slnżąca e her- 
batą 

Wypiłem szklankę herbaty, przeprusiłem, ża 
tak dingo siedziałem 1 wyszedłem. Junt byłem na 
schodach, gdy wybiega jeszcze mama 1, uachy- 
liwazy się przez poręca, mówi: 

— A może się pan jeszcze wina napije? 

Podziękuwałem. 

— A będzie pan o naa bywał? 

— O tak, proszę pani. 

— Ale sowo? 

Słowo. 
— Honoru? 
Honoru. 

Znów nieopatrsne słowe honoru! Byłam tam 
raz jeszcze. Droga ta bytność zdecydowała osta- 
tecznie, że zostałem kawalerem. Tatuś, biedacry- 
sko, napróżno rewisytował mnie i żalił się przed 
kuzynką Fifą, że o nim i jego rodzinie nie pa- 
miętałem. 

O, niewdzięczni lndsie! Niniejsze opowiadanie 
wszak jest dowodem, że nietylko o was pamię- 
tam, ala nawet was upamięiniłem. 


ale sobie 


i zaręczynowe 


i wazelkie inne biżuterye złote i kę zai 


oraz zegarki, 
łafcoszki 


poleca maltaniej 


i sztucznych. 


Lakład ogrodniczy Półwsie Zwierzynieckie 29, Kazimierz Kediski 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 26 stycznia 1907. 


Rocznica atyczniowa. W uzupełnieniu programo 
uroczystego obchudn, ku uczczeniu 44-tej rocznicy sty- 
czniowegu powstania, który odbędzie się w niedzielę d. 
27 b. m. w sali krakowskiego „Sokola“, komiaya ob- 
cthodowa zawiadamia, że w Uroczystości wezmą również 
udzial znana zaszezytnie pianistka pani Glosser-Kalu- 
ska. oraz artysta skrzypek pan Czajka. 

Koncert panny Szalittównej. pianistki, ua dochód 
uniwerzytetn im. Mickiewicza, odbył aig w sali starego 
teatrn, wobec bardzo licznej publiczności. — Młoda ar- 
tystka, znana zaszczytnie z wielkoświatowych eatrad, 
zgromadziła licznych wielbicieli jej talentn. Jeżeli tym 
razem ci słuchacze doznali zupełnego zawodu, to przy: 
Gzyna leży jedynie w brakn pracy nad sobą ze atrony 
artystki. Nadczłuwiekiem zoatać można tylko przy pra- 
cy madczłowieku, gdzie zań niema żadnej, ruch pe sko- 
dnej płaszczyźnie odbywa się coraz szybciej. Młoda, 
tak wysoce ntalantowana, a obok tego tak sympatyczna 
artyatka, wyciągnie z tego koncertu bezwątpienia wy- 
borong dla niebie naukę, której nie mamy potrzeby jej 
dawać. Poraj. 


W Kola art.-litarackiam, odbył się we środę kon- 
ost wobec tlumu gości. Na produkcyę wielce ur z- 
maiconą i świetnie wykonaną, złożyli się nezniowie i 
uczennice prof. Horbowskiega oraz panna Dobrowolska, 
wioliniatka z Petersburga i p. Przeoraki, młody piani- 
sta, obecnie nczeń p. Lałewicza. 

W części wukalnej, panna Mayerówua wykazała 
niezwykły talent muzyczny, wyborue pocznele, wiele 
życia, piękny gloa, a całość zrobiła bardzo dodatnie, 
nawet niezwykłe na słuchaczach wrażenie — panna 
Pisarska, posiadająca miękki i dźwięczny glos, wykazała 
niemniejsza od uwej koleżanki zalety, które praca su- 
mieuna rozwinie bezwątpienia w niedalekiej przyszło- 
ści — panna Holzmiler, pewnością, epokejem i poczn- 
clem taga, oo fplewa, złożyła dowód prawdziwych zdol- 
ności. 

Pp. Zopatt | Kuśmierczyk wywiązali się w 7blo- 
rowych i eołowych kawałkach wybornie z zadania. 

W części iustrumeutalnej, panna Iobrowolska wy- 
kazala daleko posuniętą technikę na skrzypcach, x pan 
Zygmnut Przeorski, znany jng w szerokich kołach ze 
awegi talentu, nsprawiedliwił w zupełności tę pochle- 
baş opinię, śliczną grą na fortepianie 

Pubłiczność tak była zachwyconą wieczorem tym, 
te glaśno dopuminała się nietylko o dodatki, ale również 
© powtórzenie w jak najkrótszym czasie, podobnie pię- 
knej produkcji. 


Z teatru miejskiego. „Bakarat* Rernateiua roz- 
grywa mię w aferach wielkiego świata stolicy Francyi. 
Jak w słynnej „liertrade* Temaitra, tak i tutaj atają 
obok slabie i zachodzą jakhy w konfikt dwie tradycye 
mianowe : arystokratycznej, ala już idącej po linii upa- 
dku oraz miea: zañsklej, wielkopieniężoej. Przed- 
stawicielem pierwszej jest Robert de Chaceroy -- tej 
drugiej wiaze | „dohrowolnia* mpieerony baron —- ban- 


kier Tobonrg. Sytnacyn „Bakaratn= wypowiada może 
ostrzej ||" jwwą idoy Lemalira. Tuza dwiema wy- 
mzCzoKu emi tgorami akcya sztaki upiera wię jeszcze 


na msohie lirahiny Heleny, córki ILehourga, Uem zań 
akcyi, jak od trzechnet lat w teatrze francuskim: — 
miłość. 


„Zywa azopka* w Sakola — a dzieci polakie na 
Śląsku. Otrzymujemy następnjącą odezwę od krakow- 
akiego komitatn pań 

„Jak w prowineyi pod zaborem praskim, tak i u 
nas na Śląsku naiłuje germanizm ecraz dalej w ziemie 
polskie zapnazczać swoja zagany. Kubota ich zaczyna 
mię jag ad dziatwy, w rozmaity sposób przynęca się 
Ją do ochron i szkół niemieckich, nieatety wobec pa- 
nującej nędzy, częstokroś nie bez skutku. 

Zaporą przeciw nawale hakaty jest ochronka dzieci 
polskich w Cieazynie, której praca jednak nie tak jest 
wydatną, jakby twórcy jej chcieli, a ta dla braku fun- 
dnazów. Z pomocą przychodzi „Sokół” krakowski, 
urządzijąc w niedzielę dnia 27-ga b, m. pa poładniu 
o godz. 3-ciej ostatnie przedatawienie „Żywej nzopki” 
ma cale tej ochronki. 

Nie prosimy tedy o jałmażnę, ale prosimy Publi- 
czność, aby łącząc przyjemna z nżytecznem, podążyła 
na to widowisko i tym aposubem, skromnym datkiem 
przyczyniła się w częńci do ukutacznej wałki z hakatą 
na kresach“, 


Wynik losowania fantowej lot-ryi na rzecz za- 
kładu p. F. Zurowskiej, która się odbyła na Zwie- 
rzyńcu d. 21 b. m. przdstawia się nastepująco: 

40 44, 156, 188, 225. 514, 534 598. 698. 761. 
887. 851, 914. 1140, 1166. 1187. 1264, 1339 1404, 


1454, 1504, 1580, 1632, 1656, 1561. 1661, 1456, | 
1754, 1814. 1885. 1905. 936. 1961. 1961. 1974, 
1991. 1997. 2000, 2012. 2032. 2083. 2132, 2147, 
2201. 2923, 2282. 2800, 2306. 2360 2361. 2378, 
2413. 2431, 2466, 2480, 2578, 2612. 2613, 2617, 
2642. 4645, 2761. 2778. 2469, 2874, 2875, 28Y6. 
3007, 8124, 3261, 3284, 3316. 3360. 3302, 3416. 
3471. 3504. 363U, 3648, 3687. 3693, 3704, 3729, 
3038, 3937, 3! 4016, 4052, 4071, 4247. 4320. 
1466, 4399, 4575, 4614, 4635, 4734, 4788, 4007, 
49233. 


| Mróz zolżnł jaż w Krakowie zupełnie. Wezoraj 
rano mieliśmy już tylko 10° Reumura. — Dzień był 
jrześliczny. Od 10 rano mniej więcej ukazsło się na 
niebie, czystam jak łza, slańce, tak, że w południe 
temperatora spadła do 69 R. Mniej więcej była to już 
porządne ciepło, tembardziej, żeśmy się podczaa one- 
gdujszych tęgich mrozów porządnie zahartowali. Wisła 
jenzcze nie puściła i na całej przestrzeni pokryta jeat 
jeszcze lodem, który jednak, gdyby ciepło było dxlej 
takla, jak wczoraj, ataje za dzień lob dwa najwyżej 
| W ogrzewalni miejskiej w Rynkn głównym roiła 
się wczoraj od gości. Wprawdzie ua polu nie było joż 
bardzo zimno, zawsze jednak zima dawala salę we znaki 
tym zwłaszcza, którzy musieli dłuższy czas przebywać 
na polo. — Niemałą atrakcją była taż herbata, jaką 
w ogrzewalni dostają za darmo wszyscy, szukający tam 
ciepłego kąta. Do godziny 5 po południu wydano tam 
wczoraj przeszło 500 porcyj herbaty. 

Katakumhy na cmentarzu. Wczoraj odbyło nię 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod przew. radcy Re- 
ringera. Sekcya w zasadzie zgodziła się na budowę 
katakumb na cmentarzu miejskim wedlug planów, 
przedstawionych przez magistrat i wybrała aubkomitet, 
zlożony z pp. Beringera, Drozdowskiego i Marknaa, 
który ma się zastanowić na miejscu nad sytnacyą ka- 
takumb. 


polaciła magistratowi przeprowadzić stadys nad pro- 
Jektem zapr=wadzenia przez miasto ruchu automobilo- 
wego ua liuii między mostem podgórakim a dworcem 
kolejowym przez zakapna odpowiedniej ilości antomo- 
bilów benzynowych lob z akumulatorami. Poleconó ró- 
wnież mafistratowi rozpatrzeć wniosek radnego Do- 
mańskiego, mający na celu zaprawadzenie komunika- 
cyi podmiejskiej zapomocą kolei elektrycznej bez azyn. 

Rozprawa p. Szatkowskiego przeciw p. Majew- 
skiemn w znanej aprawia nadnżyć we Floryance odbę- 
dzie się w krakowakim sądzie powiatowym d. 29 bm, 
Ruyprawie przewodniczyć będzie radca sądu p. Wiu- 
daklewicz. P, Szatkowskiego zaatępować będzie adwo- 
kat dr. Szalay, oskarżonego bronić ma adwokat dr. 
j Heski. 

W „Elauteryi* (Rynek gł. 17 II p.) odbędzie się 
27 i cznia w niedzielę zwyczajne walne zgromadze- 
nie członków oddziału krak. 

Początek o 6 wieczorem. Watęp tylko dla czlon- 
ków. 

Z karnawału. Kola mieszczańskie jak w paprze- 
dulich latach, tak 1 w tym roku urządza wieczór tane- 
czny, połączony z zabawą koatynmową w salach atare- 
go tantra w dnia 10 lutego b. r. 

Tow. weteranów wojskowych urządza w sobotę dnia 
3-go latago b. r. w «ali Strzeleckiej wieczorek z tań- 
onmi 

Przejechania psa. Przechodzący wczoraj ulicą 
Dlagą byli świadkami ogromnie przykrego widowiska. 
Oto pod koła tramwaju dostał się duży pies; Koła 
oderwały biednemu zwierzęcia tylna nogi i rozazarpały 
brzneli, tak, że psisko po krótkich męczarniach zginęło. 
Zwłoki jegu leżały długi czaa, zanim aię zjawił opra- 
wea, który je aprzątnął. 
| Małoletni rabua. Gerson Herzstein, 12-letni zna- 
my złodziej, napad? wczoraj przy ul. Miodowaj na 
wchodzącą do bramy domn Sarę Ausihel i wyrwał jej 
z kieszeni spodnicy pugilarea, poczem zaczął azybko 
uciekać, a widząc, ża go ścigają, rzucił akradziony 
pugilarea czekającemu obok koledze, który natychmiast 
znikł w zaułkach kaźmierskich. Przychwycony Herz- 
atein wypiera się wszelkiej winy, którą mn jednakże 
udowodniono i watrzymano rabusia w aresztach poil- 
cyjnych 

Amator paltatów. Aresztowany wczoraj złodziej 
Józef Biason jest, jak alę okazało, nadzwyczaj spry- 
tnym i zręcznym flachowcem w kradzieży paltotów. 
W śledztwie przyznał się on do całego szeregu kra- 
dzieży, między innemi i do tego, że skradł fotro księ- 
dzn Rajnie, podał również, gdzie akradzioce palta i 
fatra sprzedawał. Wspomniane futro, wartości przeszło 
200 koron, sprzedał Biason za 20 koron jakiemaś 
haudlarzowi, którego policya ma jaż w swych rękach 
i zapewne nie wypuści, ba zachodzi tu podejrzenie o 
współudział w kradzieży. Cała sprawa zaczyna nabie- 
rać większych rozmiarów. Nledztwo w toku. 

Głuchoniemy złodziej. Wczoraj aresztowano mło- 
dego, może 14 iat liczącego chłopaka, głuchega i nle- 
mego, ktiregu przychwycono w chwil, gdy kramarzo- 
wi przy ul. Krakowskiej Abrahamowi Nardowi kradł 
figi. Nataralnie nie dowiedziano się w policyi auj na- 
zwinka aresztowanego, ani też nie alyszano żadnego 
tómaczenia się. Głuchuniemego zdodzieja zatrzymano 
w aresztach policyjnych. 

Hr. Maurycy Wodzicki, o którego zniknięcin ze 
Lwowa donesillśmy, znajdoje sig obecnie, — jak aig 
dowiadujemy —- w drodze du Kungu w Afryce, gdzie 
ma zamiar się osiedlić na stałe. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowla. 

Sobota: „Bakarat*, aztuka w 3 akt. H. Bern- 
steina (nowość). 

Niedziela o 3 popoł.: „Betleem polskie“, ja- 
zełka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. Świerzyńskiego 
(popularne). 

Niedziela o godz. 7: 
| w 4 akt. Żyg. Przybylskiego. 


„Wicek i Wacek“ kum. 


Automobile w Krakowie. Sekcya ekonomiczna na | 
wczorajazem posiedzeniu na wnirzek radcy Uderskiego | 


Depułacya krakowska w Wiedniu. 


Wiedeń. Deputacya miasta Krakowa złożona 
z pp. dra Lea, Staniszewskiego. Bandrowskiega, 
Judkiewicza, Federowicza, z posłami Daszyńskim, 
Petelenzem i Doboszyńskim na czele odbyła kon- 
ferencyę z prezydynm Kola polskiego. 

Prezes Koła oświadczył depntacyi. że roboty 
| okoła regulacyi Wisły i przełożenia koryta Ru- 
dawy rozpoczną się na wiasnę. 

Wledeń. Depntacye miasta Krakowa i Izby 
handl. udały się naprzód do ministra oświaty dra 
Marchetta w sprawie upaństwowienia akademii 
handiowej i kreowania dwu-klasowej średniej szkoły 
handlowej. 

Na wywody prez. Leo oświadczył minister, iż 
nie widzi zasadniczej przenzkody do spełnienia tych 
postulatów Krakowa. 

W rozmowie poruszyła też depntacya potrzebę 
budowy szkoły przemysłowej. Minister sapewnił, 
że sprawą tą zajmie się zaraz po zamknięciu 2e- 
syi Rady państwa 

Deputacya udała się następnie do ministra ko- 
| lal dra Derachatty. 
| Prezydent dr Leo przedstawił potrzebę buda- 
wy nowego dworca towarowego i przebudowy 
dworca osobowego; zwrócił uwagę na opłakane 
stosnnki, panujące na dworcu krakowskim, zaró- 
wno na towarowym jak i osobowym. 

Minister Derschatta oświadczył, te w naj- 
bliższych dniach uda się da Krakowa nowy dyrektor 
kole! P. bar. Bhanhans i że minister skłonny jest 
poczynić wasystko do poprawy stosunków na 
dworcu. 

Prez. dr Leo poruszył również konieczność 
nrządzenia nowego pociągu nocnego osobowego 
z Krakowa do Wiednia. 

Minister przyrzekł, że się tą sprawą zajmie i 
dodał, że potrzebę także pociągu nznaje. 

W powyższych sprawach odbyła deputacya tet 
konferencyę z dyr. kolei Bahnhansem, Deputacya 
odniosła wrażenie, że nowy kierownik kolei P, 
świadom jest stosnnków 1 ma dobre chęci. Dyr. 
B. przybędzie w tych dniach do Krakowa. 


W 
Sprawa Polonyi'ego. 
i Budapeszt. (T. pryw.) Polnnyi w rozmowie 
w dziennikarzami stwierdza z całą naiwnością, że 
właściwie nie była żadnega przesilenia. To co na- 
zywają przesileniem, było tylko szeregiem niepo- 
rozumień. Między innemi nieporozumieniem było, 
jakoby on twierdził, że inni członkowie komitetu 
wiedzieli o jego stosunka z bar. Schonbergerową. 
Cheia? on tylko wykazać, że jego postąpienie by- 
ło patryotycznem i że jego stosunki w Wiedniu 
oddane były na usługi koaliegi. 

Dzienniki stwierdzają, że Palanyi byłby jaż 
onegdaj musiał podać się do dymlayi, gdyby Kos- 
amih w niezwykły sposób nie hył się za niego 
eksponował. 

Budapeszt. W dziennikach pojawiają się różne 
interwiewy xz Schónbergerową. Bar. Schdnberge- 
rowa wyjechała do Wiednia. W Wiednin ogłosi- 
ła, że interwiewy te są uleprawdsiwe, gdyż nie 
rozmawiała z żadnym dziennikarzem. 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


Telegramy Nowin. 


Zamach w Grodnie. 


Grodno. Dwóch rewoiucyonistów wykonało wczo- 
raj zamach na naczelnika więzień Kochańskiego i 
ciężko ga zranili. 

Podczas ucieczki sastrzelili sprawcy zamachu 
dwóch policyantów. Jednego z uczestników napadn 
schwytano, ale zdołał on umknąć, gdy z tłnmu 
dano strzały rewolwerowa do straży, z której kil- 
ku odniosło rany. Drugi rewolucyonista schronił 
się da poblliskiega domo. Zarekwirowano wojsko, 
kióre dom atoczyło I ostrzełiwało. Jeden z rewo- 
Incyonistów został zastrzelony. 

Napad na patrol. 

Warszawa. W Urodnie napadła wczoraj grupa 
uzbrojonych żydów na patral policyjny i zraniła 
ciężko dowodzącega oficera. Wojsko zamknęło u- 
lice i dało kllka salw, od których padło kilknna- 
stu ludzi. 

Q zamordowanie Herzenstelna. 

Pstershurg. W Teriokach w Finlandyi zaczął 
się wczoraj proces u zabójstwo b. posła do Dumy 
Herzensteina. Ńwiadkuwie, czarnosotleńcy, zezna- 
li, że Herzensteina zastrzelił członek związku pra- 
wowitych Rosyan, łariczkin. 

Gwałty przedwyborcze. 

Moskwa. Gen.-zubernator rozporządził, że prze- 
woduiczący i mowcy ra zsgramadzeniach przedwy- 
borczych mają być administracyjnie karani grzy- 
wnami, więzieniem lub zasłaniam. — Policys ma 
ohowiązek rozwiązywać wielkie zgromadzenia. — 
Opozycya postanowiła zaniechać agitacyi. 


| Wybory do parlamentu 


niemieckiego. 
Berlin. Do tej pory wiadomy jest rezultat 53 
wyborów. Socyaliści utrzymali wszystkie mandaty 


| w Berlinie, ale stracili gdzieindsiej 16 mandatów. 


Jednak przywódcy aocyalistyczni zostali wybrani. 
W 35 okręgach przyjdzie do ściślejszych wybo- 
rów. (Centrum zachowa o ile się zdaje prawie swój 
dawny stan posiadania. 


Telegramy „Nowin*. 


Zwołanie Sejmu galicyjskiego. 

Wladań. Wedle krążących tn wiadomości Sejm 
galicyjski zwołany zostanie dnia 14 lutego na 4 
tygodniową sesyę. 

Pażar w Stanisławowie. 

Lwów. Ze Stanisławowa donoszą: Olbrzymia 
kamienica Gartenbergów stanęła około godziny 
10-tej rano w płomieniach. Akcya ratunkowa s 
powodu zupełnego braku wody prawie nie mo- 
żliwa. 

Przyczyną była nieostrożność przy odmarzaniu 
rur wodociągowych na strychach. W mieście po- 
wstała bardzo wielka panika. 

Izba posłów. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenia Izby przed- 
łożył minister handlu budżet dodatkowy do ba- 
dżetu miuiaterstwa handlu na r. 1907. 

Pos. Iro 1 Stein wnieśli interpelacyę do 
prezydenta ministrów w sprawie oddziaływania 
afery Polonyi'ego na Przedlitawię i na calą opi- 
nię publiczną. 

Wybory w Niemczech. 

Berlin. Wybory zaczęły się delá rano. 
słaby. 


Ruch 


Rozmaitości. 


Sachalin w ręku laponii. (Gazety rosyjskie stwier- 
dzają, iż południowa ozęść Nachalinu, zajęta wedlug 
traktatu portamuckiego przez Japonię, w tym sto- 
sunkowo krótkim czasia zmieniła się do biepoznauia 
i z dzikiej pustyni zaczyna sią przeobrażać w do- 
brze gospodarowaną. dającą dochody kolonią. Dos 
tychczas osiedliło się na wyspie okoła IŃ tysięcy 
Japończyków, licha osada Korsakowsk jest obecnie 
porządnem miasteczkiem ze szkołami. pocztą, talo- 
grafem i... gazetą „Karafto-Simpo*. Z Korsukowska 
do Włodzimirówki przeprowadzono kolej żelazną i 
i rozpoczęto już studya do innej kolei ua północ. 

Dochód, otrzymany przez rząd japoński z Sacha- 
linu, wpłynął tymczasem jedynie z dzierżawy prawa 
połowu ryb i wynosi około 800.000 jen. 

Rosya, jak wiadomo, nie tknęła nawet natural- 
nych bogactw tej wyspy i przez cały długi okres 
władania nią dokładała poważne sumy na admini- 
atracyę. 

Nagi strajk. O niebywałyn strajku donoszą ze 
Smoleńska W więzienia amoleńskiem wszyscy wię- 
źniowie, w liczbie około 400, w dzień chodzą. a w 
nocy leżą zupełnie nago, w literalnem tego słowa 
znaczeniu, Więźniów, natychmiast po osadzeniu w 
więzieniu smoleński, ubrano w bieliznę taką. że 
wBzyścy ci prości marynarze i saperzy. chłopi ło- 
tewacy i inteligenci nie mogli znieść tej katuszy. 
Koszule szyte z płótna. zbyt grubego nawet na wor- 
ki, nie wyprane ż błota, pozostałego pa dawniej- 
szych posiadaczach, zatęchła z wilgoci, raniły ciało 
do krwi, s do rau przylegały wszystkie zarazki. 0- 
kazało się swędzenie nieznośne, wysypki, liszaje, 0- 
bawa zarażenia się najobrzydliwszumi chorobami. 
Więzienie z nadzwyczajną szybkością poczęło pnożó 
nowych awych gości. Więżniowie zażądali dawnej 
awej własnej bielizny. Władza odmówiła na razia, 
wreszcie gotowa była do ustępstw, ydy z Peturstur- 
ga rozkazano: „Nie ustąpowaó wcale!“ Na to wię- 
źniowie rozpoczęli strejk „nagi“. 


laka będzie pogoda w sobotę? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Pochmorna i wiele ałofca, 
mierne wiatry, zimno. 


Sklad fortepianów, W. BARABAXZ 


KRAKOW, L. 39. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A —B. 


Ghromo-FOtOSKOP u Fiasywiske 


L. 4, parter. 84 
UG Zmiana widoków ca soboty. "Ta 


Pierścionki 


poleca NAJTANIEJ 


L, (aiw, Grodzka 60. 


ślubne i zaręczynow e. zegarki, łańcuszki, biżuterye złote i srebrne 


JÓZEF FEI 
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© Cenniki ilustrowane wysyła się na żądanie gratis. Wg 


! SZKOLA TAŃCÓW Z. GRUSZCZYŃSKIEGO 


MSF" w Krakowie, ulica Rajska Nr. 10. "wag 


Ża nadasłaniam przekazazem 
kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katolicka Dra Wł. Miłkowskiagn 
w Krakawie, ul. św. lana L. 6 
Hotel Saskl 
wysyła odwrotną pocrtą 


Najmolejszą książeczkę dc 
modlitwy 


7/5 centym. p. t: 
Książeczka miniaturowa 
przez O. S. B. Tow. lez 
Prześliczny druk i papier, ele- 
ganeka oprawa w skórką, wy- 
boruwą treść, odznaczają to wy 
dawnietwo, jedynie w swoim ro- 
dzaju, przesnacaone dla inteli- 
gency1. Taż sama książ. jest ta- 
kże w opraw.zbytkow.odK5'50 
aż do K 11:50. Porto 40 hal 


Tamże wyszedł Najtańszy Przewsónik 
pa Krakawie, Cena 20 bal céu 


Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła zię każdemu bespłstnia i 
franco. 


g DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 halerzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


P szakiwane. 


Pomoczię 


Wego pomaukuje posady zaraz, Wia- 


„LE FERMENT: 


Kraków. ul. Podwale L. 5. 


Wyrób mleka i fermentu płynnego 


za pomocą „Laktobacyliny* według metody Dra Miecznikowa, 
profesora instytutu Pasteura w Paryżu. 


© sprzedaż tych wyrobów oraz laktobacyliny w proszku i w pastylkach. 


© zreszury I wyjsinienia traktujaae o dalałanłu ne zdrowie tego środka 
nie darma i opłatnle. 118 [| 


o tym czasie. 


Szczawiowa zupa” 


Znakomitą zupę szczawiową w cegiełkach da tarcia 
dostać można 1ż0 


w Bazarze Spożywczym 


M. Nodzeńskiego 


Kraków, ui. Floryańska 40. 


Bandlnwy- dzlażaręa” 
danteryjna- drobiazga- 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


domość waddm. „Nowin** 111 di 
Panny sklepowej sms 7: Józe fy Nowiński iej 


46 Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248. 


Powiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, 
tapetowanych i x miękkiego drzewa oraz wieńców szincznych, meta- 
lowych 1 szarf. 

Zakła! zaopatrsony jest w nowe wapaniałe dekoracye, wysyła 
służbę do pogrzabów, w bogatych liberyach stylowych, urządza po- 
grzeby od najwykwintniejazych do najskromniejszych, ze manę f0- 
miennością | dokładni czyniąc wszelkie możliwe ustępstwa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewosm zwłok ze wszystkich i do wazy- 
atkich puźotw Europy. Posiada do dyspozycyi gruby murowane, pomniki, 
krzyże etc 


snajomionej w zawodzie masarskim, 
potrzeba do nowo otworzyć się ma- 
jęcago handlu wyrobów manarskich 
Zglowtenia przyjmuję między gods. 
9a b po południu przy ul. Karme- 
licziej 58, w sklepie. LI4 


Pączki i Ghrust 


codziennie świeży 


poleca - 


Na Bale! i Pikniki 


wynajmuje się sale w Pałacu Spiskim. Wiadomość na miejscu. 


ABAM PIASECKI 


Krakow, Długa 10, Filia: Fie- 
rymiaka 2 (Hate! Dresd: h 


tz kilo pierza gęsiego 
SĘ tylka 60 et. $a 


Rorayłam zupełnie nowe, szare pie- 


re, ręką darta, pół kilo tylko 60 ct., = 
m same w lepszym gatanka tylko CS 
70 ct, w poaztowych pakietach pró- > 
mych 6 Lg. za pobraniem pocztowem ZY PALARNIA KAWY 38 
M. KRASA ZĘ) Gł, miom T] 
handal plerzam w Pradze | © po A=" S 
(EAN LO MADAN me a GD 
saren O Rawy palonej SĘ 
9 najsewarym 
E gą SĘ) = 
krów deserowych waraza- „FTA reni” 


wakich. 
Kraków, Kloryańska l. 45. 


Telefon Nr. 466. 
poleca; 

4 kgr. cukrów, pomadek 

1 czekoladek . K f- 
1, kgr pomadek i oe 
koladek name doborowe „ 
1, kgr. pastylek czeko- 
ladawych wanilowych . „ 
+ kgr. czakoladak aa- 
mych pralinek. . e 
ia kgr. uama dabarowe 
nadziewane masami. . „ 
1, kgr. czekoladak, Bry- 
lanty i Pistacyowe a 
"ją kgr. same pomadki ta- 
sonowa | krajaaki .  , 
Ya kgr. pomadek masowych 
na likworach francuskich + 
1, kgr. owoców kandyso- 
wanych | ananasa . 
14 kgr. marmoladak owo- 
towych 
Przy adhle! 


Dyplom honorowy „na wystawie v w Krakowie w r. 1901. 


W. Sznajdrowicz 


KUŚNIERZ 


Kraków, Rynek Linia A-B, Nr. 46, I. p., 
nad apteką pod „Białym. Orłem*. EJ 


poleca Jzan. P. T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony SKŁAD i PRACOWNIĘ, jakoto 


Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Peleryny, Baa, 

Garnitury, Futra męskie, spacerowe i podróżna, Czapki 

futrzana oraz wszelkie przybory w zakres ten wcho- 

dzące, Serdaczki, Każuszki damskie męskie i dzie- 
cinne. 


Oryginalne zakopiańskie (iunie, Kryniczanki, 

Węgierki, Ułanki i Sukmanki kościuszkowskie, 

Karazye, Czapki krakowskie, Giuńki i kapelusze 
góralskie. 


pio aaa mekki 


e" NA KARNAWAŁ i | 


poleca w wielkim wyborze 


wachlarze, Rękawiczki, Wstążki, Paski, Grzebienie i Szpilki do 
fryzur ozdobne i zwykłe. A. ak perlumy, Mydta i Wodę 
olośską 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, ul. Floryańska 17' 


Wydawca: Lacyna iuczepańska 


ar. 20 wysyłam 
48d. 


Specyalne cenniki darmo i franco. 


PASZTETY 
znakomite z drobiu I kg. złr. 3 60 
zgęsieh wątróbek » „ „ 250 
e dziczyzny wła, E DR 
Bulian z dziczyzny „ „ „ 4— 

wysyła 8 

DYONIZY CHRABĄSZCZ 


Kraków, Hatal Krakowski. 


Radaktor odpawiedsialny: Ludwik ślacsepański, 


= menea L mimea ii z = = ESD | 


PPN DĄ MELI BE PELI TAP RANEK 


RESTAURACYA | 


w Hotelu „pad Różą” 
Kraków, Flaryańska 14, 


objętą została, w lokalin zupełnie 
odnowionym, przez 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że począwszy 


i 3 odznadłonego dyplomami bonorow. s 
od dnia 10-go stycznia 1907 


i medalami w Paryżu i Wielniu. 
Ceny bardza przystępne. 
{Obiad z 4 dań 2 kor. 


R Piwnica zaopatrzona w najlepsza 
wina wszelkiego gatnaka. 


nie posiadam nadal handlu 


prowadzonego przy ul. Grodzkiej L. 2 
w Krakowie 


i takowego więcej nie prowadzę. 


Obok restauracji (wchód od ul. 
św. Tomasza) zostal otwarty 


BUFET 


w którym można dostać śniadania, 
obieży, kolacye, zimne i gorąca 


Dziękując przy tej sposobności za dotychczasowe 
łaskawe poparcie i względy nadmieniam, że o ponownem 


A ` M 5 3 podejmuje się wszel 
otwarciu handlu w swoim czasie zawiadomię. 


87 E domów prywatnych od n: 


mniejseyah do  najwykwintniej. 
smych po cenach przystępnych. 


Z pełnem uszanowaniem | - 


Stefan Porebski. 


"iRAiS* 
Salon mód 


MARYI ROHANISZYK 
przy ul Szawskiej A w Krakowie 
poleca 


najneware kapałuaze damakla | dzie- 
olnna, waniki, de kapolaszy szpilki Kp. 


Przyjmuje też fasony do ubierania 
i odnawiania po bardz przystępnych 
cenach 


Wojciech Sajma 


Kramy KRAKOV 6, 
Kupno i sprzedaż 
gotowych Ubrań męsk. 


ZMIANA LOKALU! 


Z dniem 1-go stycznia b. r. przeniosłem mój zakład wyrobu obuwia LG 
damskiego i dziecinnego do domu własnego 


przy ulicy Szewskiej L. 17 
(naprzeciw dawnego lokalu). 
Polerają* się nadal łsakawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
pozostaję z poważaniem 


Przy Banka chrześcijańskim w Krakowie sostału otwartą pod 
kierovwnistwem fachowv wyksstałwnych i ratynowanych e. k. u j- 
ków rachunkowych 


SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA 


do egzaminów x rachunkowości kasowej, ogólnej, państwowaj 1 kupie- 
ckiej, nkładanych przed odnośnemi komiaysmi w c. k. NamiestnietWie, 
Akademii handlowej i w Wydziale krajnwym 

Kandydaci i kandydatki obok teoretycznego wyksrtałeonia nabódą 
tutaj riwnież doskonałej rutyny w praktycznych wiadomościnch, Eri 
im będą w obranym zawodzie niazbędnie potrzebne. 


Tylko czterdzieścicentów 


kosz 
Gazieiminiej u wiela drożej, 


staje arkusz pisma maszynowegu, 
Nia u 
Muci się piai w omn. Biuro pisa- 
nia na "naanynweh Braninława Kra: 
sich iego, Kraków, ml. Szaeska (49, 


Rządowa 


Fabryka wód mineralnych sdn 1 speelnpeh leczniczych 
K. RZĄCA (i Chun URSKI 


w Krakawie przy ullcy św. Gartrady L 4, 

wyrabia pod kontzolą Komlayi Przemysł. Tow. Lek. polecone praes toś 

By, KD ror SEE aporia ejna kaun De 4 

wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Śeltarakiej, Viel aryenbadakiej, Wykłady obejmować będą: 1. Rachunkowość kasową, 3. Me 

Hombug, Kimtingen, tudzież Speoyaiale SE ak: Litową, Bro- kowość ogól T PRA Buchalteryę pojedynorą i podwójną, 

mową, Jodową, aks wat” A ly laczuloze ym 4. Korespondoncyę kupiecką i prace kantorowe, a nadto pu zgloszenia 

z dostatecznej liczby kandydatów, względnie kandydutak udzielać mi 

Sprzedaż cząstkowa w aptokach i drogue Cenniki na żądanie franco. będzie za in dopłatą Wasik a) ayta niemieckiego, b) pisania ma 
maszynie, ©) stenografi 

Zgłonzenia ustne lub pisemne każdego czasu wnosić naleky pod 

adresem: Bank chrześcijański w Krakowie, ol. Jahłonawakich 18. 


uprawnione 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko-dekoracyjny 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 


POSIADA NA SKŁADZIE: 
Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz sofy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate- 
race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i t. p. 


PODEJMUJE SIĘ: 
Urządzeń pojedyn :zych pokoi i kompletnych mieszkań. tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 
innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących. 


Druk W. Korneckiege i K. Wojnara w Krakowie. 


